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„Gdy przed trumną stoję, mówić muszę o Smier- 
ci, o wszechwładnej pani wszystkiego, co żyje. Wszy- 
stko co żyje, umiera, a wszystko, co umiera, żyło 
przedtem. Prawa Śmierci są bezwzględne.. 

„A jednak prawda życia ludzkiego daje nam i 
inne zjawiska. 

Są ludzie i są prace ludzkie tak silne i tak po- 
tezne, że śmierć przezwyciężają, że żyją i obcują 
między nami“. 

Z przemówienia Marszałka Piłsudskiego w Kra- 
kowie na Wawelu z okazji sprowadzenia do 


kraju prochów Juljusza Słowackiego (28 czerwca 
1927 roku). 


ŻYCIE KRZEMIENIECKIE 


a DWUTYGODNIK SPOLECZNY =a 
ROK VI 15 MAJA 1937 NR 9 


„Wielkie dziedzictwo pozostawił w spadku po sobie ten 
potężny władca serc i dusz polskich. 

Cześć, jakqotaczalismy Józefa Pitsudskie- 
go za jego życia, wzmaga się dziś i polęźżnieć będzie w 
Polsce z godziny na godzinę coraz Stokrotniej. 

. Niech hołdy. dziś prochom Wielkiego Polaka składane, 
zamienią się w śluby aochowania wierności dla jego myśli w. 
daleką przyszłość przenikających. Niech przekują się w obo- 
wiązek strzeżenia dumy i honoru narodu. Niech wolę naszą 
do twardej pracy i walki z trudnościami zaprawią, a serca 
nasze wielką jego dla ojczyzny miłością rozpalą. 

U bram domostw naszych postawmy warty, byśmy bez- 
cennego kruszcu cnót przez Niego pozostawionych nie uszczu- 
plili, niczego z wielkiego po Nim dziedzictwa nie uronili i 
byśmy duchowi Jego, troską za życia o losy Polski umęczo- 


nemu, spokój w wieczności dali“. 
Z przemówienia Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej na Wawelu 18 maja 1935r. 


„My, obywatele Rzeczypospolitej Polskiej, Synowie Ziemi 
Wołyńskiej wszystkich wyznań i narodowości, w najgłębszej 
żałobie po zgonie Marszałka Józefa Piłsudskiego, ślubujemy na 
honor i wielkość Polski, że wcielać będziemy wskazania Wo- 
dza Narodu, który ofiarą całego życia swego, mocą niezłom- 
nej woli i ducha Państwo wskrzesił, dał Rzeczypospolitej siłę 
i drogi przyszłości wytyczył. Ślubujemy zmarłemu Józefowi 
Piłsudskiemu, Wielkiemu Synowi Ojczyzny i naszej Ziemi Kre- 
sowej, że tutaj na Wołyniu utrwalać będziemy wielkość i potę- 
σε Rzeczypospolitej przez codzienną, ofiarną pracę dla Pań- 
stwa, podjętą wspólnie we wzajemnym poszanowaniu.i brater- 
skim współdziałaniu obywateli wszystkich wyznań i narodowości. 
Ślubujemy gotowość do największych ofiar w obronie Państwa, 
wierność ideałom Józefa Piłsudskiego, oraz stwierdzamy, że 
Jego jest przyszłość i Jego za grobem, jak zażycia, zwycięstwo. 


Ślubowanie złożone przez obywateli Wołynia 
po zgonie Wielkiego Marszałka. 
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BE RS RTS TR EERO ο ο οσο. - 
Z PISM JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 


„Wołyń jest to kraj, który przeszedł wiele, bardzo wiele zmian. 
Dziś tak, jutro inaczej. Wczoraj niepodobne do dziś, a dziś do jutra. Te 
zmiany teraz przezywamy. Jeżeli chcecie, aby obecny stan był zachowany 
na stałe, radziłbym wam pozbyć się wzajemnie nieufności i w zgodzie 
dla tego pracować celu. 

Wołyń zaludniony jest przez różne narodowości, religie i języki. 
Jeśli ludzie nie będą sobie okazywali szacunku i zaufania, to stan dzi- 
siejszy się nie ostanie, Tylko współpraca wszystkich wyznań, stanów i 
narodowości może go utrzymać. i 

Pamiętajcie Panowie, że rząd nie jest wszechmogący. Chciałbym, 
aby rząd mógł się oprzeć na ludności. Wtedy da wam to, czego od nie- 
go żądacie*. 


Z przemówienia do delegacji ludności 
w Łucku (10 stycznia 1920 r.) 


„Trzeba mieć silną wolę i pewność siebie, a przyszłość jaśniejsza 
będzie, niż smutne nieraz „dzisiaj*.* 

„Jedynie czyn ma znaczenie. Najlepsze chęci pozostają bez skutku, ο 
ile nie pociągają za sobą następstw praktycznych.* 


„Honor nasz powinien polegać na służbie. Komu zaś służymy—słu- 
żymy Ojczyźnie, a służba jest niczym innym, jak słuchaniem praw przez 
Ojczyznę dla Ojczyzny ustanowionych.“ 


„Pierwszym moim postanowieniem było szukanie prawa i umacnia- 
nie poczucia jego w całym narodzie.* 


„W wielkim chaosie i rozprzężeniu, które ogarnęło po wojnie całą 
środkową i wschodnią Europę, chciałem właśnie z Polski uczynić ośrodek 
kultury, w którym rządzi i obowiązuje prawo.“ 


„Nasza epoka przyciągać będzie oczy znacznie bliższe nam, niż to 
nieraz nam się wydaje. Sędziów znajdziemy w naszych dzieciach, dzieci 
nasze, te dorastające obecnie małe główki, które ciekawymi oczkami już 
teraz na nas spoglądają, nieraz będą z trwogą szukać w stronnicach 
historii, gdzie byli ich rodzice.“ 


„Ja.. swój egzamin życiowy zdałem. Natomiast chciałbym... by każ- 
dy z was, kładąc się do grobu, tak samo dumnie o sobie mógł te same 
słowa powiedziec: „zdałem egzamin życiowy.* 
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ου SE 
POGRZEB PIERWSZEGO MARSZALKA POLSKI 


Sławoj Składkowski 
„Strzępy Meldunków* 


Trzy dni leży Komendant na marach w obitej czernią sali 
Belwederu, otoczony przez posterunki wiernych żołnierzy, nieru- 
<chomych, tak samo jak On. 

Meldujemy się Mu codziennie, by zobaczyć (ro jeszcze parę 
razy w sali, gdzie widywaliśmy go za życia. 

W tej półkulistej wnęce, gdzie teraz leży Wielki Zmarły, 
-siadywat On często za stołem w czasie większych przyjęć. 

Tu Go widziałem pierwszy raz po powrocie Jego z Magdebur- 
ga, już w Polsce Niepodległej przed szesnastu latami. 

Mija kilka dni niezapomnianych smutku i żalu. 

W reszcie— nadchodzi dzień, gdy już Komendant musi wyjść 
‘po raz ostatni z Belwederu, który tak zrost się z Jego osobą. 

W godzinach popołudniowych, dnia 15 maja zbieramy się na 
„dziedzińcu: rząd, sejm, senat i żołnierze —i ustawiamy się po obyd- 
wu stronach głównego przejścia, 

Przez chwilę mamy złudzenie, że to zbliża się wieczór przed 
Imieninami Komendanta, albo 10 listopada, gdy schodzimy się co 
roku, by złożyć życzenia lub chociaż zdaleka zobaczyć Komendan- 
ta, Niezawsze wychodził do nas na dziedziniec, szczególnie w la- 
-tach ostatnich. 

Tym razem, niestety, wyjdzie napewno z pałacu i zostanie 
-otoczony naszym tłumem żołnierskim. Nie odejdziemy z przed Bel- 
wederu sami, nad naszymi głowami wyniesiemy Komendanta. 

Przybywa Pan Prezydent Rzeczypospolitej w towarzystwie 
Premjera Sławka i Generała Smigłego. Wchodzą do wnętrza Bel- 
-~wederu. 

Na dziedzińcu staje tymczasem długi szpaler duchowieństwa 
-w oczekiwaniu na początek ceremonii pogrzebowej, 

Przy ostatnich blaskach dnia wypływa z pośród filarów ganku 
pałacu wielka, okryta sztandarem trumna. 

Niosą ją najstarsi generałowie. W pierwszej parze generałowie 
-Śmigły i Sosnkowski. και 

W połowie dziedzińca trumna się zatrzymuje i bierzemy ją na 
ramiona. Niosę z admirałem Swirskim w drugiej parze. 

We wrotach dziedzińca całuję trumnę w miejscu, gdzie leżą 
wewnatrz ποσὶ Komendanta, : 

Przed Belwederem stoi działo, powozone przez oficerów arty- 
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lerii konnej. 

Już trumnę stawiamy na lawecie 

Generał Smigły sprawdza, czy trumna dobrze przymocowana. 
Panuje lęk ogolny wszystkich wokoło, by ta właśnie trumna nie 
spadła w czasie marszu do katedry. 

Za trumną, obok Pani Marszałkowej staje Prezydent Rzeczy-- 
pospolitej. | 

Czekamy dłuższą chwilę, poczym działo rusza z miejsca, kie- 
rując się w Aleje Ujazdowskie, 

Teraz idziemy, prowadzeni przez generała Sosnkowskiego, . 
oddzieleni od trumny grupą rządu, oraz delegacyj sejmu i senatu. 

Warszawa zamarła w strasznej ciszy, panującej od Belwederu. 
aż do katedry. 

Nie było żadnych zgrzytów w ponurym nastroju maszerującej 
kolumny pogrżebowej i stojących po bokach tłumów, Smieré Ko- 
mendanta zwyciężyła wszystkich i wszystko w Polsce, 

Po paru godzinach marszu wzdłuż półciemnych ulic, dochodzi- 
my do zalanego tłumem placu Zamkowego i Katedry. 

W kościele trumna wniesiona zostaje na podwyższenie. Wi- 
doezna jest dla wszystkich, 

Komendant już wysoko, daleko od nas, Tu (Go zostawiamy 
na dni kilka, by mogły Go pożegnać tłumy nawet tych, którzy 
nie widzieli Go nigdy za życia. 

W dwa dni później, 17 maja, znów idziemy z Nim na pole 
rewii, już po raz ostatni z ostatnich... 

Na zielonym kurhanie składają Go na działo i defilujemy 
przed Nim, żegnając Go ostatnim: „Na prawo patrz!“ 

Najprzód idą generałowie, prowadzeni przez generalnego ins- 
pektora Śmigłego, a później delegacje Wojska—kompanje, szwad- 
rony z generałem Dreszerem na czele. 

Trwa to długą. przygniatającą chwilę... 

Defilada w ciszy— skończona. Odjechał już ostatni — generał 
Dreszer. 

Grają — „Jeszcze Polska‘... 

Wchodzimy na kopiec, bv zdjąć trumnę z lawety. 

Gdy przenositem Trumnę wraz z generałem Bukackim, ucało- 
wałem Ją znowu przez sztandar biało-czerwony. 

Teraz wszystko szybko sę kończy... 

Trumna wysoko już złożona na lufie polskiej haubicy, usta- 
wionej na długiej platformie kolejowej. Kładą wieńce, zaciągają.. 
wartę honorową, 
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Potem ciągniemy platformę za długie liny, wolno ciagniemy 
aż do czekającej lokomotywy. To juz wszystko, cośmy mogli zro- 
bić! Tu rozstajemy się z Komendantem. 

— „Uroczystość w Warszawie skończona* — mówi do nas 
nerał Śmigły. 

Zrywa się ulewa z grzmotami. 

Wszyscy jadą do Krakowa, ja zostaję w Warszawie. 

Juz Cie więcej nie zobaczę Komendancie, chyba tam, w kry- 
pcie. 

Już Ci nie zamelduję: „Panie Marszałku“, gdy myśli krzyczą: 
„Obywatelu Komendancie!*.., 

Pociąg rusza. Już za Nim nie pójdę. 

Komendancie!... 

Nie zmoknij, Komendancie, tak łatwo się przeziębasz. 

Ale to... głupota! 

Już pociąg idzie. Co powiedzieć Ci przy rozstaniu... 


EE 


Ojcze nasz, który jesteś w Niebie, święć się Imię Twoje, przyjdź 
Królestwo Twoje... 

A jednak. w sercu mym zostaniesz. Komendancie, nie Ten 
wieziony w trumnie na lawecie działa, ale Ten, który tysiące 
dział i miljony żołnierzy rzucał do boju o wielkość i życie Polski. 


Stefan Czarnocki. 


12 MAJA 1937 R. 


Przemówienie do młodzieży. 


Gdy zbliżamy się do trumny lub mogiły świeżo usypanej, czy 
zagarnionej, pragniemy powagi i ciszy, Słowa na usta wydobyć 
się nie mogą, zamierając w piersiach, 

Gdy stajemy w obliczu śmierci, myśl leci ku wspomnieniom o 
zmarłym, poszukuje najlepszego wyrazu uczczenia jego pamięci. Ido- 
piero w zaciszu domowym, w nielicznym gronie najbliższych, w ża- 
łobnym skupieniu trwa cicha narada, jak wykonać pisany, czy nie- 
pisany testament, jak zachować dziedzictwo, które zmarły 
pozostawił. 

Im bardziej osoba utracona była kochana i godna ezci, tym 
cisza jest bardziej głęboka i niczym nie przerwana. 

Im więcej ludzi ze zmarłym związanych było uczuciem, tym 
cisza jest powszechniejsza, tym większe zastępy ludzi ogarnia. 
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Nie było w Polsce człowieka, którego odejście wiązałoby się 
z bólem sere tak licznych rzesz. Nie było człowieka, który by sku- 
pił w sobie taki bezmiar czci. jak Piłsudski. 

Czemuż więc, gdy przychodzę do Was, Młodzieży, aby z Wa- 
mi razem czcić Jego pamięć, przerywam ciszę? Czemu słowa z 
ust moich padają 1 mówić muszę, gdy serca nasze pragną ciszy i 
skupienia?.. Czynie to, bo śmierć Józefa Piłsudskiego tak, jak i 
całe Jego życie, była inną śmiercią, 

„Bramy przepastne s mie rei dba 
niektórych ludzi nie istnieją S wiad- 
οσο: p raw d ziro. wiel konsten twa Kaiser πο 
prawa awi O EO S tOn sa ans nie; πμ ρα ware 
m ało ś e i“ mówił Marszałek, 

Że śmierć Jego taką była, dowiódł nam Swoim  tryumfalnym 
śmiertelnym pochodem z Warszawy do Krakowa. Zwyciężał po 
śmierci, zdobywał tysiące serc, które za życia Jego były nieczułe. 
Chylity przed Nim czoła nietylko miliony Polaków, ale przedstawi- 
ciele świata całego, 

Nie był On jednej rodziny synem. Nie był On synem tylko 
Polski współczesnej. Bvł synem wszystkich pokoleń, które już 
odeszły w zaświaty i będzie ojcem duchowym tych, które po nas 
przy jdą 

Bvt On uosobieniem snów i marzeń tych, którym przypadło w - 
udziale niepodległość Ojczyzny utracić, i tych, którzy niewolni życie 
w Polsce strawih i niewolni padół ziemski opuścić musieli, i tych, 
którzy dostąpili największego zaszczytu i pod Jego wodzą Polsce 
niepodległość przywrówli. 

Był On ziszczeniem legendy i pieśni— nie Jemu poświęconej, 
ale półtorawiekowej legendy polskiej, która była jedynym wyrazem 
najgłębszych, najmocniejszych upragnień najlepszych synów tych 
czasów. 

Był On skarbnicą, która w sobie zamknęła najgoręcej dla Pol- 
ski tętniące serca. Był On najwyższym szczytem polskich cnót na- 
rodowych w perspektywie wieków, 

„Ten największy na przestrzeni całej naszej historii Człowiek 
z głębi dziejów minionych moe Swego ducha czerpał, a nadludz- 
kim wytężeniem myśli drogi przyszłe odgadywał*. Taki sąd o Jego 
Życiu, w chwili, gdy od nas na wieki odszedł, wydał Najwyższy 
Reprezentant Polski, jedynie uprawniony do mówienia w imieniu ca- 
łego narodu. 

ie my πα πο κ ασ πας eDiets 
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Wmyślcie się w te słowa. Zapamietajcie je na całe życie i prze- 
każcie młodszym od Was, dzieciom i wnukom Waszym, 

Czy odszukacie człowieka, który Polskę z niebytu do życia 
"powołał?,,. 

Czy znajdziecie w Polsce człowieka, który jednocześnie w 
pierwszych latach Jej istnienia wojnę z przeciwnikiem najgroźniej- 
szym nietylko dla Polski, ale i całego świata wygrać potrafił?... 

Czy widzicie człowieka, który by z młodego państwa, o jakim 
świat sądził, że będzie sezonowe, potrafił za swego  niestrudzo- 
nego życia uczynić mocarstwo, kroczące w pierwszym szeregu ro- 
dziny narodów świata?.., 

Czy rozumiecie, jakiej siły ducha trzeba było, by jednocześnie 
w tych warunkach z niewolnego pod trzema zaborami narodu u- 
czynić państwo praworządne, o trwały, najbardziej z wolnością du- 
cha związany ustrój oparte? 

ο αι DA 21 6.].0 WM i m i-0 ασ miG1E 
Swego ducha c zerp -a ti- Przez.: całe życie w 
więzieniu, czy na wolności, na  najszczytniejszych stanowiskach, 
czy w odosobnieniu cały trud Swego życia poświęcił, by -znaleźć 
drogę do wielkości, by własną wielkość naj- 
skuteczniejszej służbie dla Polski oddać, 

I dla tego nie było w Polsce tak wielkiego człowieka, nie 
‘było w Polsce tak genialnego Wodza, któryby w Swym ręku sku- 
pit tyle siły czynu, tyle zwycięstw, mimo, iż niezliczone przeszko- 
dy zwartą obręczą bez przerwy opasywały Jego działanie. 

I dlatego śmierć Jego inną była. I dlatego gdy w obliczu 
jej staję przed Wami, mówić muszę, choć ciężar żałoby uciska 
najżywiej drgajace struny ludzkie..: 

Bo z Jego śmiercią, która nad życiem osiągnęła swe bez- 
względne zwycięstwo, narodziła sie wieczność Jego 
du c ha, wieczność władania Jego nad sercem każdego czują- 
cego Polaka, dopóki takie serca tętnić będą. Narodziła się wiecz- 
ność tego ducha nie tylko tam, w zaświatach, ale i tu wśród nas 
żyjących i istnieć będzie, dopóki na ziemi żyć będą Polacy. 

Gdy oko w oko z Jego wielkością stajemy, jakże czujemy się 
mali.. Jak czcić Go mamy? Jak wykonać testament, jak uchronić 
od zagłady i wzmagać potęgę dziedzictwa, ktcre nam pozostawił”... 
Jakież niewystarczające są w tej chwili słowa, Jak małe wobec 
Jego dokonań będą wszelkie poświęcane Mu pomniki!... 


„Jedynie czyn ma zn 8 οἱ .em ie. N a ]- 
lepsze chęci pozostają bez skutku, 
o ile nie pociągają:za sobą następstw 
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praktyeznyeh* — nakazywał nam za życia. 

Ubolewano, że nie zostawił szczegółowych rozkazów, co czy- 
nić mamy, gdy Jego nie stanie... Ze nie zostawił programu, 

Nie potrzebował tego czynić, bo nie był człowiekiem żadnej 
grupy, był synem Polski całej. Odebrał Ją historii z całą ponurą Jej 
rzeczywistością i „z głębi dziejów minionych moc Swego ducha 
czerpiąc", potężną po Sobie pozostawił. Całej więc Polsce  olbrzy- 
mie dziedzictwo przekazał, nie posunięcia ludzkie, ale „drogi przy- 
szłe Polski odgadując*. 

Zostawił nam po Sobie niewyczerpaną skarbnicę czynów włas- 
nych i myśli, w daleką sięgających przyszłość, Jego Pisma, Mowy 
i Rozkazy będą źródłem natchnienia, źródłem polskiej prawdy, 
snopem światła, rzuconym na tajemnicę siły zwyciężania i sity 
wszelkiej twórczości. Sięgać do niej będziemy nie tylko my—starzy 
i Wy— młodzi, ale wszyscy, którzy po nas przyjdą i przychodzić - 
będą, 

Skoro odszedł od nas największy Polak i całemu narodowi 
dziedzictwo przekazał, my wszyscy to dziedzictwo powiększać, a 
nie pomniejszać musimy. Skoro mamy je utrzymać i rozwijać, mu- 
simy dążyć do tego, by Jego duch mocarny wlał się w dusze na- 
sze, rozdzielił się na miliony i każdego z nas cząsteczką Swej 
wielkości zasilił. 

Kierować będzie czynami naszymi, a w Jego życiu i słowach 
szukać będziemy źródła najrzetelniejszej prawdy, której zawsze był 
uosobieniem. którą głosił i wówczas, gdy na szczyty osiągnięć ku 
wielkości nas prowadził i wówczas, gdy z całą surowością małość 
nasżą karcił. 

W zespoleniu naszych wysiłków, w narastaniu naszych czy- 
nów, wspólnemu dobru oddanych i tak prostych, jak proste było- 
każde Jego słowo i całe Jego życie, odnajdywać stale będziemy 
Jego wielkość w przyszłości. 

Młodość Wasza jest pełna powabów. Idziecie ku życiu promienni 
i w tym tkwi siła Waszej młodości. Ale radość życia nie na tym 
polega, W życiu „jedynie czyn ma znacz e- 
M BITEJ : 

Zapamietajcie na dzisiejsze i późniejsze lata słowa Marszałka, 
które dla każdego z nas stać się muszą nakazem: 

gd ἀ,γιβ'νρηό 16 gz a im πι ποιο Ween 
łem. Να ο muva s τομ σα ο πώ ο κ νο 
αν». Wąs, kła d θα ο ο μασ ΕΣΡ tak 
sa πο dt m n ie. ο 8ο ρα πι ο ο ven season 


“a 


słowa powiedzieć: „zdałem egzamin życiowy“. 
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Władysław Mytkowski. 


POMOC LEKARSKA NA WSI 


Poruszona przez autora sprawa opieki lekar- 
skiej na wsi jest bardzo skomplikowana w realizacji. 
Próby osiedlenia lekarzy w ośrodkach wiejskich na- 
szego powiatu (Katerburg, St. Oleksiniec i tp.) za- 
wiodły, gdyż lekarz nie mógł zarobic na skromne 
nawet utrzymanie; tutejsza ludnośc niestety woli 
jeszcze znachorów, a w każdym razie nie chce, lub 
nie warto, wydawać ne lekarza i lekarstwo. Reali- 
zacja słusznych postulatów autora w odniesieniu do 
opieki lekarskiej na dziatwą szkolną postępuje na 
przód, chociaż zbyt może powolnie, a to z braku 
środków pieniężnych (patrz artykuły D-ra Lemie- 
szewskiego w Nr. Nr. 2 z 1936 r. i 5—6 z 1987 r. 
„Życia Krzemienieckiego* 


Niejednokrotnie słyszałem i czytałem, że u nas w Polsce panuje 
bezrobocie wśród lekarzy, że miasta są przeładowane ludźmi tego za- 
wodu i t. p. 

A jakże jest na wsi? Wszyscy mieszkańcy wsi wiedzą o tym 
bardzo dobrze, że całymi latami lekarza na oczy u siebie nie widzą. 
Powie ktoś, że to bardzo dobrze! | dobrze i źle! Zależy od tego, z ja- 
kiego punktu widzenia będziemy do tego podchodzić. 

Na wsi ludzie rodzą się, chorują i umierają, a wszystko bez le- 
karza. Trzeba aż jakiegoś nadzwyczajnego wypadku, jak n. p. jakaś 
nagminna epidemia lub zabójstwo, by urzędowy lekarz zajrzał na pa- 
rę godzin do wsi, stwierdził fakt i odjechał. A na wsi znowu cisza aż 
do nowego wypadku. | to się dzieje w XX. w., w państwie kultural- 
nym. 

Są ludzie, którzy w czasach obecnych specjalnie wsią się zajmują, 
więc myślą też o zdrowotności jej mieszkańców. Ludzie ci poruszają 
od czasu do czasu to zagadnienie w prasie, ale głosy ich często są 
„wołaniem na puszczy”. | dziwnie, i przykro, że jeszcze dziś w na- 
szym społeczeństwie są ludzie, którzy boją się wsi jakby zapowietrzo- 
nej.“ 

Pomijając już ludność starszą (chociaż jej pomijać nie powinnis- 
my), należałoby zwrócić baczniejszą uwagę na dzieci, jako te które 
w przyszłości stanowić będą nasze społeczeństwo. 

Rozbudowujemy szkolnictwo, by dać każdemu obywatelowi choć 
to minimum oświaty, jakie daje szkoła powszechna: nakładamy na 
szkoły obowiązek przygotowania tego przyszłego obywatela do życia, 
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a jednocześnie tak mało dbamy ο to, by szkołom umożliwić realizo- 
wanie tych zaszczytnych zadań. 

Szkoły powszechnie na wsi są zbiorowiskiem od stu do kilkuset . 
dzieci, pochodzących z najrozmaitszych rodzin i z najrozmaitszymi 
chorobami. Często bywa że w ciągu paru lat lekarz do szkół tych nie 
zagląda. Jedynie raz do roku, w miesiącu maju lub czerwcu, przesyła 
się kogoś z personelu szpitalnego do szczepienia od ospy; 

Nauczyciel uczy dzieci przez szereg lat i często nie wie, że są 
one obciążone taka lub inną chorobą. I trudno się temu dziwić, bo 
nauczyciel przecież nie jest lekarzem. Robi co moze: segreguje dzie- 
ci na krótkowidzów, dalekowidzów i normalne; na głuche, przytępione 
lub słuchowce, no i na tym koniec, bo trudno wymagać od niego 
czegoś więcej. Nauczycielstwo często porusza te sprawy na konferenc- 
jach rejonowych, uchwala rezolucje, pisze do władz i wszystko. na- 
próżno, nic się na lepsze nie zmienia. 

Pożądanym byłoby, by lekarzy rejonowi odwiedzaii wszystkie 
szkoły swego rejonu chociaż raz w roku i to z początkiem każdego 
roku szkolnego, w miesiącu wrześniu łub najpóźniej w październiku. 
Dzieci chore należałoby wówczas wziąć pod opieką lekarską, a przy 
chorobach zakaźnych na pewien czas całkiem ze szkoły usunąć. W 
ten sposób możnaby, chociaż częściowo, zapobiec tak licznym wypad- 
kom różnego rodzaju kalectwa. 

Nauczycielstwo wiedziałoby przynajmniej jakie dzieci pod wzglę- 
dem zdrowotnym ma pod swoją opieką, co umożliwiłoby mu szybsze 
i skuteczniejsze realizowanie swych zadań. Z. drugiej strony uchroniło- 
by to nauczycielstwo od licznybh wypadków zakażenia się od dzieci 
szkolnych, które to wypadki są dość częste i przykre w następstwa. 

Sprawa jest bardzo poważna, godna, by czynniki miarodajne od- 
powiednio nią się zajęły. 


Aleksandra Polakowa. 


CZAJCZYŃCE 


Monografia na podstawie opowieści ludowych. 


Wieś Czajczyńce położona w południowo wschodniej części p. 
krzemienieckiego, 30 klm. od Krzemieńca, należy do gminy Kotodno. 
Najbliższy urząd pocztowy znajduje się o 10 km. w Wiśniowcu, Naj- 
bliższa stacja kolejowa, Kornaczówka, w odległości 12 km. na linii 


Łanowce—Zbaraż—Farnopol. Gospodarstw we wsi 242. Ludność miej- 
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scowa, Ukraińcy, zajmuje się rolnictwem. 

Kilka danych, urzędowo dostatecznie charakteryzujących wieś, 
jakże mało jednak mówiących o jej istotnym obliczu, przeszłości, prze- 
życiach. 

Wieś Czajczyńce położona jest na pochylonym ku południowi 
stoku wielkiej doliny, dnem której płynie wąski strumyk biorący po- 
czątek ze źródeł w sąsiedniej wiosce-Hnidawie. Być może, iż kiedyś 
przepływała wielka rzeka,—wskazywalby na to kształt doliny oraz 
rodzaj gleby. 

Szybko mija czas, szybko zanikaja w pamięci ludzkiej sprawy 
minione, trudno ctworzyć przeszłość. W pamięci ludzkiej zachowały 
się tylko drobne jej ułamki, często jednak piękne i barwne. 

O pochodzeniu i czasie powstania wsi nie mówią żadne doku- 
menty. Była to może jedna z dawnych osad słowiańskich. Szczupłe 
wiadomości, dotyczące historii wsi można wydobyć jedynie z archi- 
wum miejscowej cerkwi, częściowo zaś z ustnych legend—opowiadań 
ludności. 

Według tych danych wieś była początkowo włąsnością książąt 
Wiśniowieckich. Pierwotna nazwa wsi „,Teklampol, miała pochodzić 
od imienia żony księcia Michała Wiśniowieckiego Tekli z Radziwił- 
łów. Książę zbudował we wsi pałac na wzór pałacu książęcego w 
Wiśniowcu. Według pięknej miejscowej opowieści, pałac ten miał być 
niespodzianką dia księżny. W dniu swych imienin wyszła księżna 
Tekla z pałacu wiśniowieckiego na przechadzkę i zauważyła, ze od 
Wiśniowca ciągnie się droga, usłana kilimami, usypana kwiatami. 
Zaciekawiona poszła tą drogą, a ta zawiodła ją aż do paiacu, łudząco 
podobnego do wiśniowieckiego, tylko mniejszych rozmiarów. Pałac i 
wieś tak podobały się księżnie, że zamieszkała tu na stałe. Wieś 
otrzymała nazwę „Teklampol*. 

Pałac był zbudowany na specjalnie usypanym półwyspie, wrzy- 
nającym się w nieprzebyte bagna, w owych czasach otaczające wieś 
od północy, wschodu i południa. Półwysep ten miał być usypany 
przez jeńców tatarskich, którzy workami nosili ziemię i zasypywali 
błoto. 

Ruiny pałacu zachowały się dotychczas. 

Od Wiśniowieckich wieś przechodzi do Mniszków, a następnie 
do Orłowskich; podobno Andrzej Orłowski, sędzia kamieniecki, zdu- 
miony wielką ilością czajek, latających nad błotami nazwał wieś 
„Czajkińce”, co z czasem zamieniło Się na „Czajczyńce”. Zaznaczyć 
należy że czajki dotychczas w pokaznej ilości gnieżdżą się na błotach 
obok wsi. . 
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Orłowscy brali udział w powstaniu 1863 roku. Po upadku pow. 
stania, właściciel majątku, chcąc uratować go przed konfiskatą popeł- 
nił samobójstwo. ` 

Według miejscowych opowiadań miało to przebieg następujący.. 
Pewnej nocy, wkrótce po upadku powstania, właściciel majątku usły- 
szał, brzęk dzwonków podjeżdzających sanek, a że w owych czasach 
- tylko wysłanikom rządu carskiego wolno było jeździć z dzwonkami, 
był przekonany, że jadą urzędnicy celem dokonania konfiskaty majątku 
uczestnika powstania. Szybko zażył trucizny, aby umrzeć przed wtarg- 
nięciem do pokoju czynowników rosyjskich, Przypuszczenia okazały 
się słuszne; byli to wysłannicy cara, konfiskaty majątku jednak nie 
mogli dokonać, gdyż winowajca—uczestnik powstania nie żył. 

Majątek przez pewien czas był pod nadzorem rządu rosyjskiego, 
następnie słaje się własnością Mogilnickich, po wojnie światowej zaś 
własnością Kuleszów. Majątek Czajczyńce był więc stale w posiadaniu 
rodów polskich. 

Dziś znajduje się w ruinie, zrabowany i zniszczony w czasie 
wojny światowej. Podobno podczas podziału dóbr majątku ludność 
nie mogąc dość do zgody, zwróciła się do obecnego jeszcze we wsi 
właściciela o dokonanie „sprawiedliwego” podziału i była niezadowolo- 
na z odmowy. 

Z czasem wieś powróciła co normalnego życia, w roku 1934 
został zbudowany ładny i duży budynek szkolny, w zupełności wy- 
starczający na potrzeby wsi. 


Sklep papieru i przyb. piśm. 55 
KRZEMIENIEC, Czackiego 9 59 Kometa 
właśc. M. LUBIENIECKI 


Poleca: Kalki inżynierskie, tusze, atramenty, ołówki rysun- 
kowe, pióra, redisy, papiery światłoczułe, Schóllershammer. 


Kino LUNA 


zapowiada w najbliższych dniach 


„STRASZNY BWÓR* 


w/g nieśmiertelnej opery 
St. Moniuszki 
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Święto 3 Maja w Krzemieńcu. 

Już 2-g0 maja wieczoem roz- 
poczęła się uroczystość Swięta Na- 
rodowego. Ok. godz. 6-tej przeciąg- 
nat ulicami miasta capstrzyk 12 p. 
Ułanów. Za trębaczami i plutonem 
ułanów szły liczne zastępy uczniów 
i uczenie, którzy nieśli różnokoloro- 
we lampiony. W trzech punktach 
miasta wygłoszono z balkonów do 
publiczności przemówienia okolicz- 
nościowe. Ulice były udekorowane 
flagami narodowymi, prócz tego 
gmachy urzęaów państwowych ude- 
korowano zielenią i portretami Pa- 
na Prezydenta, Piłsudskiego i Mar- 
szałka Rydza-Smigtego. 

3-go maja zrana odbyły się nabo- 
żeństwa w świątyniach wyznań 
niekatolickich, po czym tłumy pub- 
liczności udały się na górę Bony, 
gdzie wśród ruin zamku ks. Dziekan 
Studziński celebrował mszę polową. 
Przed Ołtarzem. otoczonym z trzech 
stron poeztami sztandarowymi pułku 
Ułanów. harcerzy, Katolickiego Sto- 
warzyszenia Młodzieży Żeńskiej, któ: 
re w tym dniu właśnie otrzymało 
swój sztandar, ustawiono ławki dla 


pp.: Starosty, Kuratora L.K., D-cy 
pułku Ułanów oraz urzędników i 


oficerów. Dalsze miejsca wypełniały 
oddziały Ułanów Podolskich w szy- 
ku konnym, szeregi oddziałów P.W. 
i hufców szkolnych. następnie Od- 
działy Kat. Stowarz. Młodz. Żeńskiej 
i drużyny harcerstwa, młodzież 
szkolna, wreszcie tłum liczący oko- 
ło 2000  osób.—wszystko to na tle 
malowniczego krajobrazu i wspania- 
łej pogody tworzyło imponującą ca- 
łość. Po nabożeństwie odbyła się 
defilada, którą przyjmowat Starosta 
i D-ca pułku. 

W godzinach popołudniowych od- 


l K A 


były się w miejscowych kinoteat- 
rach bezpłatne przedstawienia zaś 
wieczorem w -ch punktach miasta 


urządzono akademie. z których głów- 
na odbyła się w Sali Kolumnowej 
L.K. przy obecności ok. 300 osób. 


Na program akademii złożyły się: 
referat sędziego M. Sieniawskiego, 
deklamacje wygłoszone przez p. B. 
Dorożyńską oraz uczenicę Fr. Ru- 
banowską, wvstęp Uhóru nauczy- 
cielskiego oraz orkiestry ułanów. ` 


Święto młodzieży licealnej w 
Krzemieńcu. 

Święto młodzieży licealnej, obcho- 
dzone coiocznie w dniu 3 maja na 
t. zw. „Maćkowej Dolinie“, tego ro- 
ku ze względu na niepogodę zostało 
odłożone na dzień 6-go maja. Wie- 
czorem 6. V. na dziedzińcu liceal- 
nym, jako dalszy ciąg święta mło- 
dzieży zorganizowano inscenizację 
bajki o Szklanej Górze. Na całość 
inscenizacji złożyły sie deklamagje 
chóralne i solowe oraz występ chóru 
Pedagogium. Iluminacje,światła reflek= 
torów i pochodni dawały obraz nie- 
zwykle nastrojowy i efektorowy. 


Wręczenie sztandaru Szkole Rol- 
niczej w Białokrynicy. 

W dniu 2-go maja na dziedzińcu 
licealnym w Krzemieńcu odbyło się 
w godzinach porannych uroczyste 
wręczenie sztandaru Szkole Rolni- 
czej w Białokrynicy z  przemówie- 
niem p Kuratora oraz zbiorową 
recytacją młodzieży licealnej. 


Zakończenie Kursu dla młodzieży 
poborowej i przedpoborowej w 


Miziurzyńcach, 
Dnia 25. IV został zakończony 
Kurs dla młodzieży poborowej i 
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przedpoborowej. Kurs trwał od dnia 

X 1936 r. do dnia 25. IV 1937r. 
Zapisało się na kurs 18 słuchaczy. 
Kursanci skorzystali z 96 godzin na- 
(4 godziny tygodniowo) z czego 
poświęcono 20 godzin na powtórzenie 
materiału kursu | stopnia. zaś resz- 


tę 76 godzin zużyło się na przerobienie 


materiału programn kursu Il stop. 
z zakresu języka polskiego i rachun- 


ków. Kurs ukończyło z wynikiem 
pomyślnym 8 kandydatów. w dowód 
czego otrzymali zaświadczenia wys- 
tawione przez kierownictwo miejsco- 
wej szkoły powszechnej. Chcemy, 
by Polska miała świadomych żołnie- 
rzy—obywateli. 


Jan Kozubski, 


„„Wystawa książki* w Zarudziu. 

Wielką radość wywołała w za- 
kątku naszym wiadomość iż w cza- 
sie urządzanego przez ZOS „Tygod- 
nia książki* odbędzie się w szkole 
naszej wystawa książek. 

W dniu wystawy, o oznaczonej 
godzinie, zebrała się liczna gromadka 
dzieci, młodzieży, starszych gospo- 
darzy, oraz miejscowej inteligencji. 

Wystawę poprzedziło przemdwie- 
nie p. Inspektora Szkolnego Br. Ro- 
baka, p. kier. szk. powsz. w Kołod- 
nie J. Witrowego, oraz zostały wyś- 


wietlone przeźrocza ilustrujące „Flis- 
torię pisma, książki i druku. 
Przemówienia były piękne. Poru- 


szyły nie tylko umysły, lecz i serca 
słuchaczy. Nie jedno dobre słowo 
zapadło w ich dusze. Książka—nau- 
czyciel—Książka przyjaciel oto dwa 
postulaty wysubięte w przemówieniu 
p. Inspektera Szkelnego Br. Robaka. 
Postulaty bodaj najważnieszej w szko- 
leniu i kształceniu przyszłych oby- 
wateli. 

Kto nauczy dziatwę i młodzież 
braki w jej wiadomościach uzu- 
pełniać lekturą, a zdobyte przystoso- 


wać do potrzeb swego życia prak- 
tycznego i duchowego, ten spełni 
twe zadanie w dziedzinie kształcenia 
i samokształcenia. 

Kto zaś książkę nauczy się cenić, 
jak przyjaciela, ten choć w części spełni 
swe zadanie w dziedzinie wychowa- 
nia. Pod tym kątem widzenia spoj- 
rzałam na książki rozłożone na sto- 
łach. 

Bezsprzecznie wszystkie one 
piękne, nęcące treścią i estetyczną 
szatą zewnętrzną, lecz jakże dla 
ogromnej większości niedostępne. 

Niejedno dziecko, niejeden mło- 
dzieniec z żalem spojrzał na nie i 
odszedł bez nauezycielai przyjaciela. 
Książka masi bvć wartościowa, tak 
pod wzgledem formy, jak i treści, 
lecz musi być tania. 

Treścią powinna zaspokoie potrze- 
by serca, uzupeinić wiadomości zdo- 
bvte w szkole. zachęcić do kupowa- 
nia i wypożyczania książek. 

Młodzież zasadniczo lubi czytać 

Brak dobrej książki, odpowiadają- 
cej zainteresowaniom wsi, daje się 
dotkliwie odczuwać w okresie zimo- 
wym. Biblioteka szkolna, a nawet 
biblioteki wędrowne nie wystarczają. 
Samo więc życie zmusza nas do 
gromadzenia własnych książek, zak- 
ładania własnych bibliotek i ewen- 
tualnego dzielenia się nimi z bliż- 
szym, a nawet i dalszym  otocze- 
niem, Do zrealizowania tej potrzeby 
życiowej wsi, w znacznej mierze 
przyczynić sie mogą „wystawy ksia- 
żek* urządzane przez ludzi dobrej 
woli, którym podniesienie kultury 
wsi leży na sercu. 

Anna Kuleszyna 


były 


Organizacja dożywiania dzieci 


szkolnych w Wierzbowcu. 

Wobec konieczności dozywiania 
najbiedniejszych dzieci szkolnych w 
Wierzboweu, za inicjatywą miejsco- 
wego nauczycielstwa, odbyło się 


-dn. 13. XII. 1936 r. zebzanie 


rodzi- 
cow, na którym postanowiono zwró- 


cić się z prośbą do wszystkich 
mieszkańców wsi o złożenie dobro- 
wolnej ofiary w zbożu na ten celi 
wybrano Komitet, który miał się tą 
sprawą zająć. Komitet na zebraniu 
dnia 8 marca 1937 r. ustalił imien- 
ny wykaz dzieci, potrzebujących do- 
zywiania w liczbie 38 i aby ułatwić 
akcję zbiórki zboża podzielit wieś na 
rejony. Na każdy rejon przydzielono 
2 członków Komitetu i jednego na 
uczyciela. : 

Zbiórkę rozpoczęto 9 marca b. τ. i 
dzięki dobremu ustosunkowaniu się 
społeczeństwa, pomocy zarządu 
gminnego i ofiarnej pracy nauczyciel- 
stwa, do tej pory zebrano 300 klg. 
Αγία a jest nadzieja, że na futorach, 
których akcja zbiórki dotychczas 
nie objęła, zbierze się jeszcze około 
100 klg. 

Nadto zarząd gminy ofiarował na 
mleko i eukier 50 zt. Dzięki temu 
obecnie dokarmia się w szkole w 
Wierzbowcu 38 dzieci, dostają one 
codziennie 20 dkg. chleba i kubek 
kawy z mlekiem. 

Dokarmianiem, t. j. rozlewaniem 
kawy w kubki, podawaniem jej 
krajaniem chleba i t. p. zajmują się 
uczeniee Vl i VII oddz. pod kierun- 
kiem nauczycielki, p. Szpilmanowej. 
Akcja dożywiania potrwa prawdopo- 
dobnie do końca reku szkolnego. 


Z działalności 
więźniami. 


„Patronatu” nad 

W kwietniu b. r. odbyło się pod 
przewodnictwem Prokuratora p. Wac- 
ława Kobusiewicza walne zebranie 
Stowarzyszenia Opieki nad Więźnia- 
mi „Patronat“. 

Sprawozdanio z działalności Sto- 
warzyszenia za okres czasu od 
10-1V 35 do 10 IV 37 złożył inspe- 
ktor Szkolny p. Bronisław Robak, 
jako Prezes Stowarzyszenia. Ze 


sprawozdania wynika iż w wspomnia- 
nym okresie czynne były 2 kursy 
dla więźniów, liczące ogółem 78 
osób, oraz chór, składający się z 48 
osób. Organizowane były odczyty i. 
pogadanki oraz obchody uroczystości 
państwowych i religijnych. Udzielono 
ulg kolejowych 77 osobom opusz- 
czającym więzienie, pomoc finansową 
otrzymało 29 osób, a odziezowa—17 
osób. Prócz tego—zawdzięczając in- 
terwencji Zarządu „Patronatu“ —10 
osób po opuszczenie więzienia zdoła- 


ło uzyskać pracę 

Następnie p. Autonina Żeromska 
—jako skarbniezka Stowarzyszenia 
—złożyła sprawozdanie kasowe, z 
którego wvnika, iż przychód wynosi 
ogółem 380 zł. 50 gr. rozchód — 
229zł 55 gr. saldo 150zł. 95 gr. 


Jako plan pracy na rok następny 
przyjęto: 1) prowadzenie kursów dla 
więźniów, 2) zorganizowanie odczy- 
tów 1 pogadanek, 3) opieka nad 
dziećmi więźniów 4) zaopatrzenie 
więźniów w książki. í 

Uchwalono preliminarz budżetowy 


na ogólną kwotę 580 zł: Na- wnio- 
sek Komisii Rewizvjnej udzielono 
ustępującemu Zarządowi absoluto- 


rium, poczem przystąpiono do wvbo- 
rów uzupełniających. W skład Zarzą- 
du Stowarzyszenia—prócz dawniej 
szych członków weszli: p.p. Sędzio- 
wie Marceli Sieniawski i Bolesław- 
Smutek. 

Walne Zebranie uchwaliło równo 
cześnie złożenie podziękowania za 
za współpracę w „Patronacie” ustę- 
pującemu z powodu wyjazdu 2 
Krzemieńca p. Stanisławowi Szy- 
mańskiemu, Naczelnikowi Więzienia. 


Święto 3-go maja w Poczajowie. 

Dzień ten, jak wiadomo, bvł pięk- 
ny. a wobec święta prawosławnego 
miasteczko przedstawiało się gwarnie 


odświętnie, tylko dziwnym zbie- 
giem okoliczności mimo dogodnych 
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warunków, aby szczególnie podkres- 
Πέ uroczystość państwową 3-go ma- 
ja, wypadła ta ważna rocznica na- 
rodowa słabo. Przede wszystkim nie 
„utworzył się nawet komitet organi- 
zacyjny jakiegoś obchodu. Doraźnie 
kilka osób w ostatniej chwili 
obmyslito jaki taki program uro- 
czystości. 

Po nabozenstwach w tutejszych 
świątyniach szkoły i publiczność 
zgromadziła się na placu przed czer- 
wonym hotelem i po wysłuchaniu 
przemówieniai paru utworów odeg- 
ranych przez orkiestrę świetlicy Ko- 
ła b. Wychowanków przy szkole 
Nr. 2 oczekiwano na zapowiedzi 
dalszej części programu, gdyż przed 
tym w święta państwowe wieczorem 
zwykle urządzane bsłv akademie dla 
szerszej publiczności. Można. było 
dostrzec zawód i zdziwienie u obec- 
nych, że to juz cała uroczystość 
3-ciomajowa skończona. 

Ajak wyżej wymieniono, warunki 
sprzyjały, by dzień ten był jak naj- 
lepiej ućzczony, bo wobec ładnej po- 
gody jak rzadko kiedy, zgromadziło 
się dużo osób z miasteczka i okolic. 

Szczególnie mogło być przykro 
przedstawicielom i kierownikom tu- 
tejszych organizacyj społeczno: kultu- 
ralnych, doceniającym ważność ob- 
chodów państwowych dla miejsco- 
wych warunków. ale te nie zajęły się 
zoryunizowaniem tej uroczystości, 
czekając na podjęcie prae w tym 
kierunku przez Ogniwo 705, jako 
organizacji nadrzędnej, która dotąd 
tymi sprawami się zajmowała. 
Wskutek pewnych przyczyn Ogniwo 
nie utworzyło komitetu organizacyj- 
nego obchodu 3-ciomajowego i dia- 
tego w pewnym stopniu zbagatelizo- 
wano tę ważną rocznicę państwewą, 
ale prawdopodobnie na przyszłość 
będzie trzymać w swym ręku orga- 
nizowanie uroczystości narodowych, 


które są ważne dla dzisiejszego zycia. 


państwowego i nia tracą na aktuale 
ności. dowodem tego mogą być 
poranki szkolne urządzane w tym 
dniu przez szkoły Nr. 1 1 Nr. 2. Np. 
starsze dzieci szkoły Nr. 1 całkiem 
samodzielnie przygotowały materiał 
na poranek w postaci przemówień i 
wierszyków komponując może pod 
względem formy niezbyt udatne ut- 
wory, ale świeże i dostar- 
czające im silniejszych przeżyć, niż. 
różne mdłe wierszyki ze specjalnie na 
uroczystości państwowe przygotowa- 
nych wydawnictw. Poza tym w 
przemówieniach zdołały wydobyć 
sporo aktualnych, ważnych dziś. 
momentów z konstytucji 3 go maja, 
a przez samodzielne zgłębiania tej 
epoki historycznej mogły naprawdę= 
wczuć się w tę chwilę dziejową leie 
piej. niż przez bierne wystuchan- 
cudzego przemówienia. Ta dość uda 
na próba wytycza kierunek co do 
przyszłoch obchodów, które młodzież 


starszych klas będzie samodzielnie 
urządzać. 
Również Szkoła Nr. 2 stara się 


zerwać w myśl wskazań władz 
szkolnych tonem dotychczasowych 
ον szkolnych. Opracowaniem 

1 wykonaniem programu będą sie 
zajmować poszczególne klasy, kładąc 
nacisk na obrazowość, barwność i 
oryginalność programu. 

Pierwszą taką próbę na dzień 3-go- 
maja podjęła kl. Il i poranek ten 
wypadł dobrze. 

Usiłowania tak w jednej jak w 
drugiej szkole odnośnie co do poran- 
ków szkolnych idą w kierunku 
wciągnięcia do udziału większej iloś- 
i dzieci i wogóle wywołania ży- 
wych i silnych przeżyć odpowiednich 
temu wiekowi, Związanych z pew* 
nymi momentami państwowymi. 

Jeżeli chodzi o urządzanie akade- 
mii dla szerszej publiczności, najczęś- - 
ciej trzeba z konieczności iść utarty- 
mi drogami, bo małe są tutaj możli- 
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wości na organizowame oryginalnych | 


pomysłowych imprez. ale przecież 
najważniejsze w tvch obchodach jest 
przypominanie licznym masom ο 
ważności niektórych chwil dziejowych 
i wpajanie im przeświadczenia. że 
dzisiejsze państwo z tych własnie 
przeszłych momentów dziejowych 
wzięło swą siłę moralną i fizyczną, 
z którą się trzeba liczyć i jej sie 
odpowiednio podporządkować. To też 
szczególnie ta na Wołyniu z punk- 
tu widzenia państwowego, niedopnsz- 
czalne jest bogatelizowanie obchodów 
świąt narodowych. 


νη kurs nauczycielski. 
dniach 29, 30 IV i l. V odbył 

się sce wyrobu pomocy naukowych 

dla szkół powszechnych |-go stopnia. 

Fundusze na materiał w kwocie 
300 zł wyasygnował Zarząd Okrego- 
wy Towarzystwa P. B. P. Szk. 
Powsz. 

Prelegentowi na kursie czyli p.p: 
Proficz Zygmunt—z działu pomocy 
do nauki języka polskiego, rachun- 
ków i geografii, i Duda Oktawian z 
działu przyrody. 

Kurs byt licznie obesłany przez nas 


uczycielstwo szk. powsz. powiatu 
krzemienieckiego i jako drugi tego 


rodzaju w Kuratorium O 5. Łuc- 


kiego zadanie swoje w. zupelności 
wypełnił. 

Uczestnicy kursu wykonali dla 
swoich szkół szereg najniezbędniej- 
szych pomocy naukowych, które 


przyczynią się do podniesienia po- 
ziomu nauczania w szkołach pow- 
szechnych najniżej zorganizowanych. 


Z życla nauczycielskiego w Pocza- 
jowie. 

Naogół konferencje rejonowe nau- 
czycielstwa gminy poczajowskiej tak 
jak to zwykle wszędzie bywają 
mniej Iub więcej ciekawe chociaż 
zawsze pracowite, ograniczące się do 


roztrzasania bolączek wychowaw- 


czych i gospodarczych szkół, oma- 
wiania pewnych zagadnień życia 


szkolnego. zawodowego i t. p, wo- 
bee tego nie wybiegające poza zwy- 
kta szarą codzienność pracy nauczy- 
cielskiej. Ostatnia natomiast odbyta 
dn. 5. b. w szkole Nr. 2 dostar- 
czyła zgromadzonemu nauczycielstwu 
wiele miłych przeżyć. Przedewszyst- 
kim w dniu tym jak na tutejsze 
stosunki była wyjątkowa uroczys= 
tese,- a mianowicie udekorowanie 
Hakan krzyżem zasługi p. Kiero- 
nika szkoły Nr. 2 A. 'Pecolda za 
pracę społeczną. szczególnie za oświa- 
tę pozaszkolną na tutejszym terenie. 
Aktu tego dokonał p. Starosta 
SLrzyński. podkreślająć w swym 
przemówieniu wogóle zasługi nau- 
czycielstwa powszechnego w pracy 
państwowotw órczej. Mysl tę rozsze- 
rzył jeszcze i pogłębił p. Inspektor 
Szkolny Br. Kobak, zaznaczając, że 
jakkolwiek  nauczycielstwo pracuje 
społecznie pod nakazem  wewnętrz- 
nvch moralnych pobudek, jednak 
jemu jako przełożonemu zastępów 
nauczycielstwa miło jest, jeśli państ- 
wo symbolicznie, np. przez nadawa- 
nie odznaczeń ocenia tę pracę, a 
tym samym pobudza zapał do po- 
czynań społeczno kulturalnych wśród 
rzeszy, nauczycielskiej. Z okazji tej 
uroczystości p. Starosta nawiązał 
bardzo miły kontakt z nauczycielst- 
wem gminy poczajowskiej przez oś- 


wiadczenie, że zawsze bliskie były 
mu ciężkie naogół warunki pracy 


nauczycielskiej i że w miarę sit 
i możności postara się polepszyć 
stan gospodarczy niektórych szkół 
na tutejszym terenie, gdzie panują 
warunki uniemożliwiające normalną 
pracę szkolną. 

Ponieważ konferencja rejonowa 
jako taka poza wspomnianą uroczys- 
tością miała na porządku dziennym 
sprawę ogródków szkolnych, a po» 
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średnio podnoszenie stanu gospodar- 
ezego i estetycznego najbliższego Śro- 
dowiska. obok referatów i dysknsyj 
na te tematy z poza grona nauczy- 
cielskiego była zaproszona p. inzy- 
nier Kuropatwińska, która zapoznała 
zebranych z projektem i programem 
przyszłych rocznych  pszezelarsko- 
ogrodniczych kursów, mających pow- 
stać w Leduchowie. 

Cele i zadania projektowanych 
kursów przyjęto z uznaniem. gdyż 
od zrealizowania ich w wielkim 
stopniu zależeć będzie poziom kul- 
turalno-gospodarczy tutejszych wsi. 
P. Inspektor i nauezveielstwo przy- 
rzekli daleko idącą pomoc w propa 
gowaniu tak ważnej tu placówki 
gospodarczej. 


Konferencje zakończono herbatką 


towarzyską i wspólną fotografią. 


„Gorące serca...“ 
W myśl hasła p Min. Kościał- 
kowskiego. społeczeństwa miasteczka 


Wyszogródka rozpoczęła w jesieni 
ubiegłego roku akcję w celu odzia- 


nia i dożywiania najbiedniejszej dziat- 
wy miejscowej szkoły. Akcją tą kie- 
rowała p. Szulcowa. Dzięki obywa- 
telskiej ofiarności, zebrano 200 zł., 
za które kupiono oddzież i odziano 
biedne dzieci i za które od stycz- 
nia b.r. dożywia się codziennie w 
Domu Ludowym 40-cioro dzieci. 

Należy podkreślić, że z wydatną 
pomocą przyszedł Wyszzgrédkowi 
oddział krzemieniecki ZPOK, efiaro- 
wujae na ten cel 100 zł. 


Dożywianie dzieci szkolnych w Wyszogródku 


Bursa dla dzieci szkoły powszech- 
nej w Wyszogródku. 

Najzdolniejsze dzieci ze szkół niżej 
zorganizowanych w okolicach Wy- 
szogródka kontynują naukę w 7-mio 
klasowej szkole wyszogródeckiej. 
Dzieci te w zasadzie mieszkają da- 
leko, w odległości 6—9 klm. od 


miasteczka i drogę do i ze 
odbywają pieszo, nieraz w 
słoty lub zamieci śnieżnej, rodzice 
ich bowiem są naogół zbyt ubodzy, 
aby moe dla nich wynająć, jakieś po- 
mieszczenie w Wyszogródku. 

W bieżącym roku szkolnym 
1936/37 Zarząd Towarzystwa Domu 


szkołv 
czas 
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‘Ludowego przyszedł z pomocą tym 
dzieciom i urządził w swym budyn- 
ku bursę składającą się z dwuch 
<sypialń 1 wspólnej świetlicy dla 7 
dziewczynek i 11 chłopców. 

Bursa ta pozostawala pod opieką 
p-p. Małachowskiej i Rodziewiczów- 
«ny. Dziatwa otrzymała 4 razy dzien- 


nie posiłek, a nadtem korzystała z 
wielkim zapałem z możności słucha- 
nia audvcyj radiowych. 

To też z żalem żegnały dzieci bur- 
sę wyjeżdżając 23 marca na ferie 
świąteczne, by juz w bieżącym roku 
szkolnym do niej nie wrócić. 


Dzieci z bursy wyszogródeckiej przy radiu 


-Zebranie Zarządów Gminnych Kół 
‘Pszczelarskich. 

W dniu 25 kwietnia 1937 roku ο 
godz. 18 w` lokalu Powiatowego 
Związku Pszezelarskiego w Krzemień- 
cu, przy ul. Szerokiej 152, odbył się 


zjazd Prezesów i Sekretarzy Gm. 
Kół Pszezelarskich z terenu pow. 
Krzemienieckiego przy udziale In- 


struktora pszczelnictwa przy Woł. 
Izbie Rolniczej w Łucku p. A. Biliń- 
skiego, ref. roln. Wydziału Powiato- 
wego w Krzemieńcu p. W. Suryna. 

Na zjazd przybyli wszyscy Prezesi 
i Sekretarze. Zjazdowi przewodni- 
czył i zjazd otworzył witając gości i 
przybyłych członków Zarządów p. 


Józef Kulikowski— Prezes Powiato- 
wego Związku. Zjazd został zwoła- 
my z Inicjatywy P. Z. P., celem o- 


mówienia i o ujednostajnienia bieżą- 
cych prac Związku oraz wprowa- 


dzenia ksiąg biurowych i raehunkoe 


wych. Jednocześnie zakomunikowano 
o przedłożeniu terminu poboru cukru 
a to zgodnie z zapowiedzią Cukrow- 
ni w Leśmierzu z której cukier jest 
przez n/Związek pobierany. Poszeze- 
gólni prezesi złożyli krótkie sprawoz- 
dania z prac na terenie swoich Kół, 
wypowiadając równocześnie pewne 
spostrzeżenia ze strony pszczelarzy. 

W dyskusji wziął udział p. Bie- 
litski wskazując tu i ówdzie na te 
czy inne niedociągnięcia i braki, na 
co Zebrani odpowiadali, że Koła ja- 
kie istnieją powstały niedawno, że 
dalsza ich żywotność i staranne po- 
dejście do sprawy da pełną gwarancję 
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dobrego rozwoju pszezelnictwa na | jakichkolwiek przeszkód. W dalszym 
terenie powiatu. Następnie zostalv | ciągu Zebrani zabierali gtcs w roz- 
poruszone sprawy aktualne jak: | maitych dżiedzinach natury pszcze- 
wyrób beczek, węzy, organizacja | larskiej, wymieniając pomiędzy soba 
zbytu miodu, oraz interesowano się zdania i swe zapatrywania w kształ- 
żywo sprawą wprowadzenia bivro- | towaniu się prac wyrobu beczek 
wości i rachunkowości. | przede wszystkim. Celem utrwalenia 
Prezes Związku p. Kulikowski w | pierwszego Zjazdu Kół Gminnych 
swym kilkukrotnym zwróceniu się do | nowopowstałego Związku została 
zebranych a stojących na czele kół | dokonana wspólna fotografja. 

prosił, by dołożyli starań ze swej Jerzy Horodecki. 
strony w akcji rozwoju  pszczel- 
nictwa w  n/powiecie, by z chwilą | Wystawa malarstwa ukraińskiego. 
gdy nastąpi zbyt tegorocznego | Dnia 26 maja b.r. w Domu Spo- 
miodu nikt z nabywców, czy to | łecznym ZOS w Krzemieńcu nastąpi 
w detalu, czy też w hurcie nie | otwarcie wysławy obrazów Ukraiń- 
kwestionował jego jakości a w ten spo- | skiego Stowarzyszenia Artystycznego 
sób ujęta i zorganizowana produkcja | ,Spokij*. 

miodu da pełną gwarancję zbytu bez 


NOWOOTWARTA KSIĘGARNIA 
STANISŁAWA ZIELIŃSKIEGO 
(Oddział istniejącej od 1921 r. księgarni w Równem ul. 3-maja 84). 
| Krzemieniec, ul. Szeroka 140, Tel 208, Konto czek. PKO 507.664 
poleca: 


Książki z każdej dziedziny wiedzy, podręczniki, mapy, pa- 
pier, przybory kreślarskie, kancelaryjne i szkolne. 1.37/11 


EDWARD RABCZUR RRZEMIENIEC, ul. SZEROKA 211. 


poleca: 


swoją pracownię krawiecką, znaną ze starannej obsługi P.T. 
Klienteli, jak również otrzymane już 

OSTATNIE NOWOŚCI NA SEZON 
znanych i~ niedoścignionych gatunków bielskich Domu 


Wysyłkowego „IMPEX” LAWU 
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Z przeszłości Krzemieńca 


Figurka z Góry Bory. 


W skarbu Biblioteki Or- 
dynacji Hr. Krasińskich znaj- 
duje się figurka wysoka na 
7 cm., z kości słoniowej, której 
fotografię załączono. W rzeczy- 
wistości figurka ta jest o wie- 
le piękniejsza, na odbitce bo- 
wiem fotograficznej wyszła za 
nadto ciężko. Interesujacym 
jest dla nas objaśnienie jakie 
znajduje się w „katalogu πιο- 
net greckich i rzymskich zbio- 
ru Konstantego Świdzińskiego 
Nr. inw. 4370”, gdzie pod 
Nr. 89 podano tekst następu- 


Ta sama statuetka widziana z 
lewej strony 


Statuetka ze skarbca w Biblio- 
tece Ordvnacji Hr. Krasińskich 
w Warszawie. 


jący: „Kobieta siedząca na ko- 
niu w szacie bogato fałdowa- 
ney XVI wieku na głowie 
wieniec na kształt Korony na 
szyi paciorki niżey łancuch na 
koniu ubranie kappa zębata. 
Robota śliczna—może to była 
królowa od gry szachów. Sta- 
tuetka ta znaleziona w Krze- 
mieńcu na górze zamkowey i 
nosiła nazwisko królowey Bo- 
ny—napuszczona była kolora- 
mi i złocona ”. Na marginesie 
znajduje się uwaga: „mam ią 
darowaną od JX Prałata B.. 
(nazwisko nieczytelne) w R. 
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Zamieszczamy artykut p. Dorożyń- 
skiej delegatki ZOS na pogrzeb Karola 
Szymanowskiego. 

Redakcja. 


Pogrzeb Karola Szymanowskiego. 
Wrażenia. 


Organowa sala konserwatorium warszawskiego zamieniona na ża- 
łobną kaplicę. W półmroku gra przyćmionymi błyskami ściana sreb- 
rnych piszczałek organów. Na ich tle ostro rysuje się czarne podium 
katafalku. Jeszcze niema wieńców, jeszcze niema tłumów jest tylko 
cisza wypełniona ukochaniem. Tam spoczywa Karol Szymanowski 
niemal w dotykalnej, materialnej formie serdecznych uczuć smutku, 
bólu i żalu najbliższej rodziny i tej drugiej liczniejszej—muzycznej 
braci. 

Jeszcze go mają wśród siebie znajome ściany, zazwyczaj rozdrga- 
ne pogwarem tonów—oniemiały, zacichły teraz, wchłaniając muzyczny 
testament twórcy, co tu powrócił w nie po raz ostatni. Śmiertelna 
cisza zaległa gmach, bolesna bladość okryła twarze tych, co go tak 
miłowali i wielbili. Serdeczną troską czynni i wierni w ostatnim akcie 
pożegnania krzątają się artyści, żałobni przedstawiciele polskiej muzy- 
ki. A tam na górze, przy najdroższej trumnie klęczą istoty mu naj- 
bliższe—siostry rodzone. Z przebogatych zasobów, jakimi Bóg hojnie 
obdarzył geniusz Szymanowskiego, spłynęło też błagosławieństwo 
twórczego artyzmu na te droższe, najbliższe istoty. Jedna czarem swej 
sztuki śpiewaczej odkrywała nam przepaściste w swej prostocie pięk- 
no muzyczne genjalnego brata, a druga urokiem utalentowanego pióra 
w „Opowieści o naszym domu“, tym pięknym poemacie, formą jedy- 
nie z prozą związanym, zamknęła i utrwaliła młodzieńcze lata i jego 
młodzieńczą twórczość. Boleść złamała i zdrugotała te osierociałe isto- 
ty, bo przedziwnie łączyły je ze zmarłym nietylko uczucia rodzinne, 
ale tajemne związki dusz twórczych, rozmiłowanych w wyższych re- 
gionach piękna i artyzmu. 

Ostatnie etapy ziemskiej wędrówki Karola Szymanowskiego, zna- 
czone wolnym krokiem pogrzebowej świty, oddalały istotę wielkiego 
muzyka od ziemskiego otoczenia, odchodził od nas w bezkresne ob- 
szary, mierzone olbrzymim rozmachem twórczego zasięgu. Już w koś- 
ciele Św. Krzyża żegnał się z nami, niesiony na ostatnie krawędzie 
doczesności w  harmoniach i skłębionych, modlitewnych rozgwarach 
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przedziwnej „Stabat Mater“, by potem na skrzydłach już nieziemskich 
tonów swego marsza pogrzebowego unieść się w nieskończoność 
zaświatów. Wrażenie to nasuwało się nieodparcie, gdy z balkonu fil- 
harmonii warszawskiej dały się słyszeć skłębione dźwięki tych mię- 
dzyplanetarnych harmonii. 

A potem Kraków rozszlochał się wszystkimi dzwonami i roz- 
głośnym żegnaniem uparcie powtarzanego hejnału. Głęboki głos Zyg- 
munta kołysał, prowadząc go na miejsce wiecznego spoczynku na 
Skałce. 

Skończone mowy pogrzebowe—umilkty dzwony i pienia cmen 
tarne—cisza—zabrzękły ostatnie jękliwe zawodzenia góralskich gęśliczek 
na serdeczne pożegnanie, a może przekradł się wśród marmurów i 
sarkofagów daleki powiew z rodzinnych kresów, przynosząc tchnienie 
sinych horyzontów i to zaciszne, zaufane piękno rodzinnego domu— 
piękno i dobro polskiego, kresowego dworu, którego Karol Szymanow- 
ski był wiernym, rodzonym synem— niósł on ze sobą, po szerokim 
świecie, najdroższe te wspomnienia w pierwornej sile swego geniuszu 
w pięknej i pogodnej dobroci swej gtebokicj duszy. 


P. S. Jako delegatka sekcji artystycznej Związku Organizacji 
Społecznych złożyłam podpis w księdze pamiątkowej. 
Elżbieta Dorożyńska. 


Koncert Krzemienieckiego Chóru Nauczycielskiego 


W dniu 8 maja b. r. z okazji jubileuszu pięciolecia istnienia 
Chóru Naucz. odbył się koncert w Sali Kolumnowej. Bogaty repertuar 
koncertu, złożony dobrze zharmonizowanych pieśni kompozytorów pol- 
skich i ukraińskich w wykonaniu chóru zdyscyplinowanego sprężystą 
batutą Jana Gipskiego, zaświadczył w sposób wyrazisty, że pię- 
cioletni czasokres spełnił swoje zadanie, a imprezie zapewnił wysoki 
poziom. To też nic dziwnego, że słuchaliśmy tego popisu śpiewaczej 
braci z niegasnącym zainteresowaniem i wspólnie z chórzystami wy- 
raziliśmy gorącym aplauzem naszą wdzięczność i uznanie dla zasłu- 
żonego dyrygenta. Dodać należy żę brawa nasze odnosiły się także 
do partii solowej p. Gipskiego oraz jego przemiłej (i już oficjalnie 
wyróżnionej) kompozycji p. t. „Siwy koniu“. 

Również słowa prawdziwego uznania należą się p. M. Rogala— 
Lewickiej za dyskretny i pełen umiaru akompaniament. 

Do tej krótkiej i nie wyczerpującej w zupełności wrażeń naszych, 
wzmianki, dołączamy pod adresem Chóru życzenia dalszej owocnej 
pracy dla podniesienia muzycznej kultury Krzemieńca. 
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W programie utwory: Moniuszki St. — Gołąbeczka, Prząśniczka, 
Serenada wiejska, Dziadek i babka, Beethowena — Hymn do nocy, 
Shuberta—Lipa, Hausnera—Humoreska, Gipskiego—Siwy Koniu, Kołłe- 
sy—Czerewyky, Łysenki Wasyłeczky, Maszyńskiego—Mazur, Na polu 
wierzba, Sikorskiego—Mamuliczka, Taniejewa—Wschód słońca, Wie- 
chowicza—Mruczkowe bajki. 


KOMUNIKATY NADESŁANE 


Orzeczenie. 


Sąd Okręgowy w Równem orzeka: 

zaskarżony wyrok Sądu Grodzkiego w Krzemieńcu z dn. 12. XII. 1936 r. w 
części dotyczącej opisania przestępstwa oskarżonemu przypisanego. oraz w 
części dotyczącej wymiaru kary uchylić, Jewpsichiego Michałowskiego, syna 
Pawła i Ewy, lat 55, uznać winnym. że dn. 5 maja 1936 roku, w Krze- 
mieńcu, w podaniu złożonym do Inspektora Szkolnego w Krzemieńcu ροπιό- 
wit Kierownika szkoły powszechnej w Androszówce Aleksandra Duszuka ο 
to, że jest zwolennikiem poglądów sekciarskich tak zwanych sztundystów 
i ateizmu, że na lekcjach rysuje oskarżonego w postaci diabła, że „powinien 
dać na zbadanie swój mózg“, w sprawie na skutek skargi oskarżonego do 
inspektora szkolnego w WKrzemiencu, które to pomówienie wskazywało na 
takie postępowanie Aleksandra Duszuka, które mogło go poniżyc w opinii 
publicznej i narazić na utratę zaufania jako kierownika szkoły i za to ska- 
zać Jewpsichiego Michałowskiego na trzy (3) miesiące aresztu i na dziesięć 
(10) złotych grzywny z zamianą w warunkach art. 43 K.K. na dwa dni 
aresztu, oraz pobrać od niego 22 złote opłaty sądowej za obie instancje i 
koszty postępowanin. Wykonanie wyżej orzeczonej osk. Michałowskiemu ka- 
ry aresztu zawiesić na lat dwa. Niniejszy wyrok skavujacy na mocy art. 
255 ἃ 3 K.K. ogłosić na koszt skazanego Jewpsichiego Michałowskiego w 
czasopiśmie „Życie Krzemienieckie*. 


Dyrekcja Gimnazjum Koedukacyjnego Wydziału Powiatowe- 
go i Zarządu Miejskiego m. Krzemieńca w Krzemieńcu. ρο- 
daje do wiadomośći, że egzaminy wstępne do klas I, Il i lil Gimnazjum 
nowego ustroju rozpoczną się w dniu 17-go czerwca 1937 roku o go- 


dzinie 8 rano, zaś do klasy |-szej Liceum ogólnokształcącego typu 
humanistycznego egzaminy wstępne rozpoczną się w dniu 24 czerwca 
1937 roku o godzinie 8 rano, 


Podania zaopatrzone w przepisane dokumenty (metryka urodzenia, os- 
tatnie świadectwo szkolne, świadectwo szczepienia ospy, 2 fotografie należy 
składać w kancelarii Gimnazjum: a) do Gimnazjum w terminie od 1 do 15 
czerwca 1937 roku ib) do Liceum w terminie od 17 do23-go czerwca 199211. 

Świadectwa z ukończenia 6 klas Szkoły Powszechnej w b. r. szkolnym: 
mają być przedłożone w dniu rozpoczęcia egzaminu. 

Taksa egzaminacyjna wynosi 10 złotych.. 

Zakład posiada pełne prawa gimnazjów państwowych (lit. a). 
Krzemieniec, dnia 14 maja 1937 roku. Dyrekcja Gimnazjum.. 
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Państwowe Gimnazjum Spółdzieiczości (koedukacyjne) w 


Krzemieńcu podaje prospekt nauki i warunków przyjęcia 
na rok szkolny 1937 38. 


Program i metoda nauki. 
Nauka wraz z ćwiczeniami obejmuje: 

a) przedmioty o charakterze zawodowym: historia.i idelogia spółdziel- 
czości, organizacja i gospodarka spółdzielni, technika handlu. technika rekla- 
my i propagandy. towaroznawstwo, geografia gospodarcza, współczesne τα. 
gadnienia gospodarcze, arytmetyka handlowa, księgowość ogólna i spółdziel- 
cza, pisanie na maszynie. 

b) przedmioty pon.oenicze i ogólnokształcące: religia, język polski, ję- 
zyk niemiecki, historia, nauka o Polsce współczesnej, matematyka, wiado- 
mości przyrodnicze, ćwiczenia cielesne. 

| Owiczenia z zakresu techniki sprzedaży w specjalnej pracowni, ćwicze” 

nia w pracowni towaroznawstwa, zajęcia praktyczne w organizacjach ucz- 
niowskich wreszcie praktyka w instytucjach spółdzielczych w czasie . pobytu 
w gimnazjum—utatwiaja młodzieży zdobycie niezbędnych w ich przyszłym 
zawodzie umiejętności. 

Ukończenie gimnazjum spółdzielczości daje prawo wstępu do liceów 
ogólnokształcących, na warunkach określanych przez Ministerstwo Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego. 

Opłaty szkolne 
Taksa odministracyjna wynosi rocznie zł. 170. 

Taksa za egzamin wstępny wynosi zł. 5 płatnych przed przystąpie 
niem do egzaminu 

a) Dzieci czynnych — fonkcjonariuszów państwowych, zawodowych 
wojskowych i czynnych funkcjonariuszów przedsiębiorwst państwowych opła- 
cają 30°/, normalnej taksy administracyjnej o ile wykazują postępy w na- 
ukach dostateczne, a sprawowanie dobre z zastrzeżeniem, że ich rodzie nie 
posiadają znaczniejszego majątku. Ulgi dalej idące mogą być stosowane 
tylko w wyjątkowvch wypadkach. 

b) Dzieci rodziców niezamożnych, a szczególnie pracujących w spół- 
dzielezości. o ile wykazują postępy w naukach dostateczne i sprawowanie 
dobre, mogą korzystać z częściowego lub całkowitego zwolnienia od taksy 
administracyjnej. Ulvi te przysługują w pierwszym rzędzie dzieciom nieza 
możnych inwalidów wojennych oraz niezamożnych Kawalerów Orderu „Vir: 
tuti Militari* i odznaczonych Krzyżem lub Medalem Niepodległości. 

Od taksy za egzamin wstępny nikt zwolniony być nie może. 

Prócz taksy administracyjnej przewiduje się opłaty na Komitet Rodzi- 
cielski w wysokości zł. 20 rocznie. 

Internat dla zamiejscowych. 

Liceum Krzemienieckie prowadzi własne internaty dla młodzieży męskiej i 
żeńskiej swych szkół. 

Pełna opłata za internat wynosi rocznie zł. 360, które mogą być wpła- 
cane ratami miesięcznymi za każdy miesiąc z góry. 

Podania o przyjęcie do internatu składa się do Dyrekcji Internatow po 
przyjęciu kandydata(tki) do gimnazjum. A j $ 

Szczegółowych informacyj udziela Dyrekcja Internatòw Liceum Krze- 
mienieckiego w Krzemieńcu. 
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W internatach liczba miejsc ograniczona. 

Dyrekcja gimnazjum zastrzega sobie prawo wglądania w sprawę opieki 
i wychowania młodzieży zamieszkującej poza internatem na stancjach pry- 
watnych. s 

Warunki przyjęcia. 

1. Do Gimnazjum przyjmuje się na pierwszy rok nauki młodzież męską 
i żeńską po ukończeniu conajmniej 6 klas szkoły powszechnej w wieku od 
13 do 16 lat. 

2. Zapis y na 1937/38 rok szkolny—przed wakacjami do dnia 10 
czerwca. 

3. Egzamin y wstępne oraz badania lekarskie odbędą się w 
dniach 18 do 23 czerwca od godziny 8 rano. Kandydaci(tki) egzaminowa- 
ni są z jezyka polskiego łącznie z historią, 2 arytmetyki łącznie z geomet- 
ria, z geografii łącznie z przyrodą w granicach programu 6 klas szkoły pow- 
szechnej. 

4. Kandydaci(tki) obowiązani są złożyć: 

a) podanie o przyjęcie do gimnazjum podpisane przez rodziców , lub 
opiekunów (w podaniu należy zaznaczyć dla orientacji, czy reflektuje na 
internat), 

b) świadectwo ukończenia 6 klas szkoły powszechnej, 

e) opinię kierownika szkoły, do której kandydat w ostatnim roku 
uczęszczał, 

d) życiorys własnoręcznie napisany, 

e) metrykę urodzenia, 

f) świadectwo powtórnego szczepienia ospy, 

g) kartę zdrowia z ostatniej szkoły, 

h) 2 fotografie (37x52 mm ua białym tle bez nakrycia głowv) 

Podania o przyjscie do gimnazjum należy nadsyłać do Sekretariatu 
gimnazjum pod adresem: Liceum Krzemienieckie — Sekretariat Gimnazjum 
Spółdzielczości w Krzemieńcu. 

Wszelkich dodatkowych informacyj udziela Sekretariat pocztą, ustnie 
lub telefonicznie (tel. 152.) 

Podczas egzaminów wstępnych kandydaci mogą mieszkać w internacie 
za opłatą i zł. 50 gr. dziennie, płatną z góry za cały czas trwania egzami- 
nów. Pragnacy zamieszkać w internacie winni mieć ze sobą: prześcieradło, 
koc, jasiek i przybory do mycia się. 

Kurator Liceum Krzemienieckiego 
(—) 5. Czarnocki, 


Muzyczne kursy wakacyjne dla nauczycielstwa, 

Liceum Krzemienieckie organizuje doroczuym zwyczajem τος 1928r.) w okresie 
5.VIL.—7.VIII kursy Muzyezn2go Ogniska Wakacyjnego, kierowane przez prof. 
Br. Rutkowskiego. 

Kursy mają na celu kształcenie muzyczne nauczycielstwa szkół ogólnokształ- 
cąeych i obejmują: 3 kursy Spiewu—z programem W.K N. (niższy, średni i końcowy) 
wraz z dodatkową nauką gry na fortepianie i skrzypcach, kurs dla kierowników 
wołyńskich chórów ludowych oraz kurs teatru szkolnego. 

Prelegentami kursów przeważnis są profesorowie Państw. K nserwatoriów 
Muzycznych (K. Sikorski, Wł. Raczkowski, T. Prejzner, T. Ochlewski i inni). 

Podczas trwania kursów organizowane są bezpłatne audycje — koncerty oraz 
wycieczki do malowniczych okolie. 

Z nauki zazwyczaj korzysta, ze względu na szezupłość miejsca, 200 słuchaczy 
z całej Polski. 

Zapisy przyjmuje i informicyj udziela Dyrekcja Muz. Ogn. Wakac. w 


Warszawie ul. Szkolna 8 m. 10. 
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Rozkład kursów wakacyjnych Muzycznego Ogniska Waka- 
cyjnego Liceum Krzemienieckiego w roku 1937. 


Kurs Termin UWAG 1 

} Kurs 5 tygodniowy. 

Spiewu inva (eee Warunki przyjęcia. uzdolnienie muzyczne, znajo- 
(W.K.N.) ΤνΠΙ | Mose przedmiotów muzycznych w zakresie seminarium 
niższy naucz. oraz zobowiązanie się do pracy samokształce- 


niowej w ciągu roku szkolnego. 


Kurs 5 tygodniowy. 


Spiewu 5 Vil. Warunki przyjęcia: przerobienie programu kursu 
(W.K.N ) ΓΝ. | Πίλβποσο (solfeż w różnych tonacjach, zasady muzyczne 
średni harmonia—łączenie akordów i ich przewrotów 1,J),Z,D‘, 


śpiew w pierwszych trzech klazach szkoły powsz.). 
Śpiewu Kurs 5 tygodniowy. 

(W.K.N.) 5.VII— Warunki przyjęcia: przerobienie kursu średniego 
Γ.Ν] |Na kurs ten przyjmowani będą jedynie stali ucznstni- 


końcowy z 
cy M. Ο. W. 
Teatru | 5.VII— Kurs 5 tygodniowy poswiscony: inscenizacji pieś: 
szkolnogo i zyjj] |ni, organizowaniu uroczystości i obchodów państwo- 
inscenizacji wych i szkolnych orąz zagadnieniom teatru szkolnego, 


Redakcja zastrzega sobie prawo robienia w rękopisach poprawek i skrótów 
-oraz nie bierze na siebie żadnych zobowiązań co do terminu drukowania 
nadsy tanych artykułów. 


za Komitet Redakcyjny: Stanisław Rogowski. 


Wydawcy; Liceum Krzemienieckie, Wydziat Powiatowy w Krzemień cu 
Zjednoczenie Organizacyj Społecznych Powiatu Krzemienieckiego | 


Adres Redakcji i Administracji: Krzemieniec, Dom Społeczny Zos. 


Prenumerata: roczna 6 zł, półroczna 3 zł. Prenumerata z dodatkiem „Sprawy Pedago 

giczne* roczna 7 zł. 20 gr, półroczna 3 zł. 60 gr. Cena numeru pojedynczego 30 gr 

z dodatkiem 40 gr. Prenumerate przyjmują: Zjednoczenie Urgamizacyj Społecznych 

w Krzemieńcu, Urzędy Gminne na terenie Pow. Krzemienieck, Komunalna Kasa Oszozęd- 

ności w Krzemieńcu i Kasa Liceum Krzem. Wszelkie należności wpłacać należy na konto 
czekowe , Życia Kzemienieckiego* P.KO. 60.606 


zgłoszenia: cała stronica 20 zł, 11, stronicy 12 zt, */, stronicy 7 zł.. 1g stronicy 4 zł. 
Ogtoszema drobne do 10 wyrazów 1 zł. 50 gr. każe lv wyraz następny 10 gr. 


Dwutygodnik i wszystkie wydawnictwa jego nabywać można w nast 
Składach: 
Krzemieniec: Stanisław Zieliński, Księgarnia i skład papieru, 
ul. Szeroka 140 
Łuck: Skład wydawnictw Polskiego T-wa Krajoznawczego w fucku 
w Muzeum Wołyńskim 
W arsza w a: Księgarnia T-wa Wydawniezego Mazowiecka 12 


Ticezono w drukarni W, Cwika w Krzemieńcu 
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TCAA A EE R O CT, TS 
OD ADMINISTRACII 


Sprawdzenie adresów — Wszys- 
tkich PP. Prenumeratorów naszych, 
prosimy, z uwagi na zamiar 
wymiany adresów pisanych na ma- 
szynie na adresy drukowane, 0 
spra wdzenie ścisłości i dokładności 
adresów pod którymi otrzymują 
dwutygodnik. Bledy w adresach czy 
niedokładności, jakie mogły wkrasé 
się do spisów naszych, prosimy wska- 
zac nam, najlepiej pisemnie. 

Zmiany adresów—Stwierdzając, iz 
najczęstsze reklamacje z powodu 
niedoręczenia zeszytów  poszczegó|- 
nych wydawnictwa. dotyczą wypad- 
ków. w których prenumerator za- 
dysponował sobie doręczanie pisma 
pod adresem swojej instytucji pra- 
codawczej — prosimy, o możliwie naj= 
rychlejszą zmianę adresów tych 
na adresy ni'szkań prywat- 
nych. Zapewni to: PP. Prenume- 
ratorom sprawne, szybkie 1 nieza» 
wodne doręczanie pisma do domu 
przez po-zte; odciąży od zbędnego 
zuprzątania instytucje pracodawcze 

i ich personel; administrację, zwolni 
ad dodatkowych wysyłek i spraw- 
dzeń. 

Dłużników naszych zalegających z 


opłatą należności za pismo, prosimy 
uprzejmie: 1. zwrócić uwagę, 
że „Zycie Krzemienieckie* jest wy» 


daw nictwem nieobliczonym na zy ski. 
że w dorobku swego pięciolecia, 
przyniosło — przy rzeczowym i pozy- 
tywnym ustosunkowaniu się doń 
społeczeństwa, dzięki nie dość 
dbałemu regulowaniu należności 
za pismo—ujemne wyniki finan- 
sowe, % dużymi zaległościami u 
prenumeratorów, 

że wydawnictwo opiera się wyłącznie 


Dla ułatwienia 


wpłaty 


na opłatach prenumeratorów. 
że zamrożone u prenumeratorów należ- 

ności—powodują niemożność wy- 

wiązania się wydawnictwa z jego 
zobowiązań. 
2. sprawdzić: ile wynoszą Ich zaleg- 
losci, 1 w likwidacji ich dopomóc 
wydawnictwu skutecznie. 

Sumy zaległości — prenumeratorom 
zamiejscowym podane zostały przy 
wysyłce ubległego zeszytu pisma 
(Nr. 8) wraz z blankietami nadaw- 
czymi P.K.O. 

Przy zaleginsciach przekraczają- 
cych kwotę rocznej oplaty za pismo 
administracja pisma dołączyła po kil- 
ka sztuk blankietów nadawczych, dla 
ułatwienia przesyłki pieniędzy należ- 
nych ratami. 

PP. Prenumeratorów, którzy lis- 
townie zwrócili się, na skutek po- 
wyższego zawiadomienia Z zapy- 
taniem, czy mogą zaległości swoje 
spłacić ratami, prosimy wyjaśnienie 
niniejsze przyjąć zamiast indywidu- 
alnych odpowiedzi na Ich pisma, oraz 
o dotrzymanie rat i terminów, które 
na spłatę zaległości sami sobie ok- 
reślili. 

Wypróbowanych naszych przyja- 
ciół, 
prosimy o zjednywanie nowych pre- 
numeratorów, z posród osób do po- 
wiatu nowo przybyłych, lub tych, 
które dotąd z zamiarem zaprenumero- 
wania pisma nie uporały się. 

Bezpłatne okazowe zeszyty pisma 
wysyła Administracja po otrzymaniu 
adresu osób pragnących je otrzymać. 

Zgłoszenia prenumeraty przesyłać 
można z każdego Urzędu lub agencji 
pocztowej. 


należności dołączony 


BLANKIET NADAWCZY P.K.0. 
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